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me tylko wyborców
Młodzi radni zastanawiają się, co zrobić z kolegami, którzy lekceważą sobie radę i nie chodzą 
na zebrania. Radni stworzyli listę osób, którzy nie biorą udziału w sesjach i spotkaniach. Okazuje 
się, że niektórych szkół nikt w zasadzie nie reprezentuje w radzie. Tak jest na przykład w przypadku 
Gimnazjum nr 3. Radny z tej szkoły pojawił się tylko na pierwszej, uroczystej sesji.

W poprzednim numerze pisa­
liśmy o złej sytuacji w młodzieżo­
wej radzie. Wielu radnych nie wy­
kazuje żadnego zainteresowania 
samorządem, nie wypełniają pod­
stawowych obowiązków, jakim jest 
chociażby obecność na spotka­
niach,-nie mówiąc już o aktywnym 
uczestnictwie w nich. Jest to pod­
stawowy problem, z jakim boryka 
się rada, mimo że istnieje dopiero 
od kilku miesięcy.

kto jest na czarnej liście?
O tym co zrobić z radnymi, któ­

rzy nie chodzą na zebrania, dys­
kutowano podczas zebrania ko­
misji rewizyjnej młodzieżowej rady. 
W spotkaniu, które odbyło się we 
wtorek 30 listopada, wzięło udział 
trzech radnych: Anna Skowron, 
Piotr Ignasiak i Dawid Trzcieliński. 
Członkowie komisji rewizyjnej za­
stanawiali się, co można zrobić, by 
sytuacja uległa zmianie. Nieste­
ty, nie jest to takie proste. Istnieje 
bowiem statut, który mówi, że Mło­
dzieżowa Rada Miejska w Jaroci­
nie nie może usuwać jej członków; 
może natomiast usuwać radnych 
z komisji. W planach komisji rewi­
zyjnej jest zmiana tego przepisu, 
ale na razie radnych, którzy nie 
uczestniczą w spotkaniach, nie 
można wykluczyć z rady. Stworzo­
no już listę osób, które nie chodzą 
na zebrania. Rekordzistą jest tu 
niewątpliwie reprezentant Gimna­
zjum nr 3 w Jarocinie, który przy­
szedł tylko na pierwszą uroczystą 
sesję. Od tego czasu nie pojawił 
się ani razu, ale jak twierdzą radni

z komisji rewizyjnej, ostro krytyku­
je działalność rady. Tak więc “Trój­
ka" nie ma w zasadzie żadnego 
reprezentanta. Kolejne osoby figu­
rujące na “czarnej liście” to ucznio­
wie: Gimnazjum w Potarzycy, Gim­
nazjum nr 1, Społecznego Gimna­
zjum, ZSP nr 1 oraz ZSP nr 2 w Ja­
rocinie. Ostatnia ze szkół również 
nie ma reprezentanta w radzie, 
gdyż na zebrania nie chodzą 
wszystkie trzy osoby. Z “Jedynki" 
działa tylko jedna osoba, choć rad­
nych wybrano trzech. Jeden z nich 
oficjalnie zrezygnował z mandatu 
radnego. Osób na liście byłoby wię­
cej, gdyby nie limit opuszczonych 
spotkań (więcej niż połowa) usta­
lony przez komisję rewizyjną. Rad­
ni z komisji nie chcieli ujawnić nam 
nazwisk osób, które znalazły się na 
„czarnej liście”. Uważają, że wy­
starczy napisać nazwę szkoły, 
którą “reprezentują” radni. To we­
dług nich da więcej do myślenia 
radnym i dyrekcji placówki. Poza 
tym wyborcy wiedzą, na kogo gło­
sowali i kto wygrał.

ten i ten ma was w d....
Podczas spotkania komisji re­

wizyjnej ustalono plan działania. 
Po pierwsze komisja będzie wy­
syłać listy do dyrekcji szkół infor­
mujące o podejściu przedstawicie­
la placówki do rady. - Myślę, że to 
poskutkuje, bo jeśli pismo trafi do 
dyrekcji, to będzie dowód na to, 
że oni “olewają” nie tylko wybor­
ców, ale również dyrekcję, skoro 
reprezentują szkolę - mówił Piotr 
Ignasiak. Radni proponowali rów­

Niektórzy siedzieli jak na turec- 
kim kazaniu . Inni popadali 
w kompleksy. Nawijać o tak “do­
rosłych” tematach po “dorosłe­
mu” angielsku - płynnie, sta­
nowczo, niemal bezbłędnie! 
I dostawać za to nagrody... 
Hmm, dyskusje prowadzone 
przez uczniów Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących mobilizo­
wały do nauki języków obcych.

W październiku ZSO przepro­
wadził pierwszy etap Olimpiady 
z Języka Angielskiego, w którym 
udział wzięło około 20 uczniów. 
Druzgocącą przewagę zdobyła 
Agnieszka Szypura, ale wyniki kwa­
lifikujące do kolejnego etapu uzy­
skali też: Krzysztof Kin, Piotr Udzik, 
Krzysztof Ratajczyk, Monika Dzie- 
weczyńska i Michał Andrzejewski. 
Cała szóstka 25 listopada zebrała 
się w auli szkolnej. Tam pod czuj­
nym okiem anglistów i wspomaga­
jących dopingiem kolegów, prowa­
dzili dyskusje, mające rozstrzygnąć 
etap wewnątrzszkolny.

Zaczęło się od porażki pu­
bliczności. Anna Szypura, anglist­
ka w ZSO i koordynator tego eta­
pu olimpiady, postanowiła spraw­

nież wywieszenie informacji na 
korytarzu szkół. - Na przykład: 
“Ten i ten ma was w d..., bo wy na 
niego głosowaliście, a on w ogóle 
nie przychodzi na zebrania. pro­
ponował Piotr Igansiak. - Dyrek­
cja szkoły może dać radnemu ul­
timatum: albo rzeczywiście re­
prezentujesz szkołę, albo scho­
dzisz z tego stanowiska i na twoje 
miejsce wchodzi ktoś inny. Nikt nie 
chce przecież, żeby jego szkoła 
była reprezentowana w “ta k i” 
sposób - komentowali radni. Ko­
lejną propozycją jest redukcja licz­
by radnych. Do tego trzeba jednak 
zmiany statutu, który zabrania “wy­
rzucania” członków z rady. Moż­
na by przeprowadzić ponowne 
wybory w szkołach. Tylko czy kan­
dydaci będą odpowiedni? Może 
mniejsza liczba osób pozwoliłaby 
na lepszą współpracę? Na to po­
trzeba jednak trochę czasu.

Atmosfera na spotkaniu komi­
sji była bardzo luźna. Wszyscy byli 
zgodni co do tego, że trzeba 
wreszcie zareagować na postępo­
wanie ich kolegów.

radni się wkurzyli
Nie wiadomo jeszcze, kiedy 

będzie następne spotkanie całej 
młodzieżowej rady. Na ostatnim, 
które odbyło się dwa tygodnie 
temu “wrzało”. Radni otrzymali od 
opiekunki skserowaną stronę z po­
przedniego numeru „Młyna”, gdzie 
zamieściliśmy wywiad z Piotrem 
Ignasiakiem i komentarz dotyczą­
cy pracy rady. Wielu radnych nie 
mogło się zgodzić z tym, co zo­

dzić predyspozycje widowni. Tych 
wszystkich, którzy ją  rozumieją, 
poprosiła (po angielsku rzecz ja­
sna) o podniesie ręki. W górze 
zawisły palce jednostek... Potem 
było już tylko lepiej. Zawodnicy 
wylosowali dwa spośród siedmiu 
wcześniej wskazanych tematów. 
Od nowej matury nie da się uciec: 
traf (czy szczęśliwy - kwestia spor­
na) chciał, że „wprawką” była dys­
kusja na temat zmian w egzami­
nie dojrzałości. Uczniowie narze­
kali niczym rodowici Anglicy! Dru­
ga rozprawa dotyczyła szans i za­
grożeń, wynikających z klonowa­
nia. Komisja wybrała trójkę najle­
piej przygotowanych do prezenta­
cji. Czekało ich zmierzenie się 
z dwoma kolejnymi tematami (wpływ 
mediów na życie człowieka oraz 
korupcja i łapówkarstwo). - Poziom 
był bardzo wyrównany O zwycię­
stwie w dyskusji zadecydowały trzy 
punkty - ocenia Beata Palm, czło­
nek jury i wysłannik wydawnictwa 
Longman. - Jestem pod ogromnym 
wrażeniem poziomu! - przyznaje.

Zwycięzcą części ustnej został 
Michał Andrzejewski, miejsce dru­
gie przypadło Agnieszce Szypurze, 
na trzeciej lokacie znalazł się

stało w gazecie umieszczone. 
Rzucane były różnego rodzaju 
oskarżenia. - Jeśli chodzi o wy­
wiad i napisany do niego komen­
tarz, radni (większość) zareago­
wali bardzo spontanicznie. Na ich 
twarzach nie było widać zachwy­
tu. Ogólnie można powiedzieć, że 
się trochę “wkurzyli- mówi radny 
Karol Górski, który jest również 
w redakcji „Młyna”. - Na począt­
ku byłam bardzo zła na Darię 
(przyp. red.: dziennikarkę Młyna) 
za ten wywiad - mówi Anna Skow­
ron. -Ale, gdy wieczorem w domu go 
przeczytałam, zadzwoniłam do 
Marty (Martuzalskiej, przewodni­
czącej rady - przyp. red.) i powie­
działam, że się z tym zgadzam. 
Wcześniej bazowałam na tym, co 
mówili inni.

będą działać
Można by sądzić, że radni na­

prawdę się obrazili, ponieważ 
większość tych, do których próbo­
wałam się dodzwonić nie odbie­
rała moich telefonów. Ci, którzy 
odważyli się ze mną rozmawiać 
żądali spotkania, nie chcieli się wy­
powiadać przez telefon. W sumie 
to, co znalazło się o radnych w „Mły­
nie” dało im jednak “kopa” do dzia­
łania, ponieważ na zebraniu pa­
dło kilka ciekawych propozycji. 
Radni chcą m.in. sadzić drzewka 
i malować plac zabaw. - Ostatecz­
nie doszliśmy do wniosku, że trze­
ba ludziom udowodnić, że rada 
jednak działa - powiedział mi Ka­
rol Górski. A więc - do roboty!

DARIA SZYPUŁA

Krzysztof Kin. Publiczność popar­
ła werdykt, czego wyrazem były 
minitransparenty z imieniem „Maj- 
kel”. Michał nie pozostał obojętny 
wobec deklaracji poparcia - nakre­
ślił serduszko poprzedzające wy­
raz „you”, a następujące po literce 
„I” . Główną nagrodą (ale - wbrew 
zapowiedziom - przeznaczoną nie 
dla najlepszego “w ogóle”, lecz dla 
najlepszego w dyskusji) był Słownik 
Języka i Kultury Angielskiej. - Wszy­
scy uczestnicy zasłużyli na uznanie 
- tłumaczy przedstawicielka Long- 
mana, który fundował nagrody (tak­
że pocieszenia). - Po raz pierwszy 
uczestniczyłam w tego typu impre­
zie. I jestem zachwycona! Miło po­
obserwować, posłuchać młodzie­
ży, której się chce - pointuje.

- Po przeliczeniu wszystkich 
punktów najlepsi okazali się Agniesz­
ka i Piotr- wyjaśnia Anna Szypura. 
To oni wezmą udział w etapie okrę­
gowym olimpiady. Czeka ich test 
gramatyczno-leksykalno-kulturo- 
wy. Brzmi strasznie, by nie rzec 
“dorośle". Ale to ich nie przeraża. 
Oni już zadbali o swoją “doro­
słość”. Bo języki są przyszłością.

ANNA FILIPOWIAK

Bravo 
dla Bravos
Zespół Ind ios Bravos dał 
w m ininą sobotę bardzo do­
bry koncert. Dobre reggae, 
dobrze zagrane, dużo pozy­
tywnych w ibracji i duża 
dawka dobrej energii. Lu­
dzie, którzy przyszli na kon­
cert nieźle się bawili. Impre­
zę zorganozowało S towa­
rzyszenie XXI «.*■  Y

http://www.gj.com.pl
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Ściąganie w naszym kraju jest bardzo modne. Na tę mało 
chwalebną tradycję pracowało wiele pokoleń i pewnie po­
trzeba będzie tyle samo czasu, by zwyczaj ściągania zniknął. 
W Polsce proceder odpisywania jest normą. W USA i kra­
jach Europy Zachodniej, to poważne wykroczenie.

maluchy też ściągają
Zaczyna się od najmłodszych lat. Na oszukiwaniu zła­

pano nawet dzieci z klas I-III szkoły podstawowej. Może to 
brzmi śmiesznie, ale przeciętny drugoklasista (podstawów­
ka) wie, co to jest ściąga, a co najgorsze potrafi ją  zastoso­
wać. Taki mały brzdąc żyje w przekonaniu, iż spisywanie 
jest oszustwem, za które może zostać ukarany złą oceną, 
ale także ma świadomość tego, że nie będzie musiał się 
uczyć, bo ma przecież ŚCIĄGĘ, do której na pewno zajrzy 
podczas sprawdzianu i może się uda. - Ściągi są już popu­
larne nawet wśród 8-latków. Kiedy przyłapię takiego malu­
cha na oszukiwaniu, tłumaczę mu, że tak nie wolno, ale po 
jakimś czasie dziecko zapomina i dalej korzysta z niedozwo­
lonych źródeł wiedzy - mówi wychowawczyni klasy drugiej 
szkoły podstawowej.

nałóg ściągania
Ściąganie, to właściwie “nałóg”, który wciąga przez całą 

naukę w gimnazjum, liceum, na maturze, na egzaminach... 
Uczniowie różnie się wypowiadają na ten temat. “ŚCIĄGA­
NIE JEST NIEUCZCIWE!!!”- odpowiadała większa część an­
kietowanych osób, którzy mimo tej świadomości i tak często 
odpisują na sprawdzianach. Zapytani młodzi ludzie z uśmie­
chem na ustach odpowiadali, że są za oszukiwaniem.
- Ś ciąg i;) bardzo często ich używam. Dzięki temu mam 
dobre oceny. Każdy kombinuje tak jak może, więc dlaczego 
ja  mam sobie nie pomagać. Tak wygląda dzisiejszy świat: 
chamstwo i korupcja. Chyba nie powiesz mi, że jest inaczej?- 
mówi szczery do bólu licealista. Tegoroczni maturzyści tak­
że w tym roku nie stronili od milionów ściąg upchanych po 
kieszeniach. Nikt z jarociniaków nie bał się, że ktoś może 

. powiedzieć nauczycielowi, iż osoba “x” ma ściągi. Choć zda­
rzył się taki przypadek w zeszłym roku w jednym z naszych 
liceów. Jedna z uczennic poinformowała głośno komisję, że 
jej koleżanka ściąga. O tym, że prawie każdy maturzysta 
bierze ze sobą na egzamin liczne „pomoce naukowe” wiedzą 
przecież wszyscy: nauczyciele, dyrekcja szkoły, rodzice zda­
jących. - Oczywiście, że rypałem. Rodzice obiecali mi niezłe 
wakacje, pod warunkiem, że. dostanę 4 z polaka. Kombino­
wałem jak  się dało i się udało. Wakacje były odjazdowe- 
przyznaje Marcin. Nikogo nie powinien dziwić wynik son­
dy w internecie, którą przeprowadzano w tym roku przed 
maturą. Internautów zapytano: Czy będziesz ściągać na ma­
turze? Na 2.427 głosujących ponad 83 % odpowiedziało TAK. 
“Ściąganie to chyba normalne zjawisko”- pisali internauci.

rodzice się zgadzają
Okazuje się, że rodzice też raczej popierają ściąganie. 

Tym bardziej, że większość sama w szkole odpisywała.
- Mam syna w drugiej klasie liceum. Łukasz dobrze się uczy, 
jednak jest jeden przedmiot, którego nie znosi - niemiecki. 
Syn sam mi się przyznaje, że ściąga na sprawdzianach, 
pomimo wszystko toleruję to, ponieważ przygotowywanie 
ściąg też go w jakiś sposób uczy - mówi mama jednego z lice­
alistów. Jednak najczęściej na zadane pytanie: „Czy pani/ 
pana dziecko ściąga i czy państwo to tolerują?”, padała od­
powiedź: “Pewnie, że tak. Pamiętam jak ja  oszukiwałem na 
sprawdzianach, jak byłem nastolatkiem. Nie mam pretensji 
do mojego syna, bo uważam, że po prostu nie ma o co. Tak 
już jest w naszym kraju." - mówił z zadowoleniem w głosie 
ojciec gimnazjalisty.

nauczyciele potępiają
Nauczyciele wypowiadają się w jednym tonie. „Ściąga­

nie jest złe i nieuczciwe” twierdzą: - Jestem zdecydowanie 
przeciwko ściąganiu. Uważam, że jest to nieuczciwe. W szko­
le nagradza się za pracowitość i sumienność, a nie za oszu­
stwa i przekręty. Żal mi tych osób, które nie umieją ściągać 
i  są mniej błyskotliwe, dlatego ja  jako nauczyciel muszę stać 
na straży uczciwości. Każdy uczeń powinien być traktowa­
ny równo. Popieram solidność i zaangażowanie w naukę. 
Cenię także dyscyplinę - mówi nauczycielka z jarocińskiego 
ogólniaka, pani Teresa Orchowska, obecnie na emeryturze. 
Nauczyciel przedsiębiorczości - Jan Szczerbań dodaje:
- Moim zdaniem ściąganie samo w sobie jest złe, ponieważ 
wykracza przeciw sprawiedliwości. Obowiązkiem nauczyciela 
jest pilnować i uczyć młodych ludzi uczciwości. Ten, kto sto­
suje nieuczciwe metody nauki nie może byś traktowany na 
równi z uczniem, który jes t sumienny i pilny, choć niekiedy, 
mniej zdolny. Ściąganie trzeba widzieć w dalszej perspekty­
wie, ponieważ często prowadzi ono do korupcji. Nie może­
my w sobie zatracić najważniejszych wartości, czyli moral­
ności i bycia fair w stosunku do innych i siebie samego. 
Podobnego zdania jest nauczyciel z ZSP nr 1. - Ściąganie 
to ostateczność, gdy człowiek jes t w strasznym dołku. Cza-
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Nerwy, strach, stres, pustka w głowie, niewiedza, a często zwyczajne lenistwo 
powodują, że do gry wkraczają maleńkie karteczki - ŚCIĄGI, które podobno 
uratowały niejednego... I choć większość przyznaje, że ściąganie jest nieuczciwi 
to ze świeczką szukać takiego, który choć raz nie popełnił tego wykroczenia.



sami się zdarzają takie sytuacje, że wspomaganie się 
książką, zeszytem, czy też ściągą, którąsamemu się przygo­
towywało, pozwoli przebrnąć przez trudny moment w życiu. 
To nie jest to aż takie wielkie przestępstwo, ale jeżeli jest to 
Myna, a nauka polega na ściąganiu wiedzy to znaczy, że 
ton człowiek w ogóle się nie przygotuje do fachu. Nie chciał­
bym lecieć w samolocie z pilotem, który znalazł się w trud­
n i sytuacji atmosferycznej i akurat na egzaminie z tego 
przedmiotu ściągnął i teraz nie wie, co zrobić. Nie chciałbym 
s,ę też znaleźć pod nożem lekarza, który ściągnął schemat, 
który na mnie przerabia podczas operacji i nie wie co ma 
zrobić z kawałkiem mojego jelita - dodaje.

Nauczyciele zgodnie potępiają ściąganie, ale i tak pod­
paś każdej matury uczniowie liczą na ich przychylność 
'chwilową „wadę wzroku”. No i trzeba przecież przyznać, 
że wielu belfrów „zamyka oczy" podczas tego egzaminu. 
Wszystko jednak wskazuje na to, że w przyszłym roku na 
daturze może być wielki krach. Ściąganie będzie raczej nie­
możliwe, a na pewno bardzo trudne.

walka ze ściąganiem
Problem ściągania w polskim szkolnictwie nie dotyczy 

Vlko sfery mentalności i uczciwości. Prawda jest taka, że 
:3hy walczyć ze ściąganiem trzeba też pomyśleć o zmianie 
■systemu i programu nauczania. Nawet nauczyciele przy­
dają, że programy są przeładowane i trudno jest opano­
wać tak obszerny materiał. Głowy uczniów zaśmiecane są 
Cz?sto wieloma niepotrzebnymi informacjami. Większość 
2 nich i tak szybko umyka. System nauczania powoduje, że 
■uczniowie stosują zasadę znaną od lat: „zakuć, zaliczyć 
X| szybko zapomnieć”, i to też bardzo sprzyja ściąganiu.

W czerwcu 2004 roku w Ministerstwie Edukacji Narodo­
w i i Sportu odbyła się konferencja pt.: "Egzamin testem 
Uczciwości”. Celem dyskusji było podjęcie walki ze ściąga- 
Nm i podpowiadaniem. Zebranym przedstawiono zatrwa- 
jfające wyniki badani;Okazuje się, że 52 % społeczeństwa 

za ściąganiem. ft/iele mądrych głów brało udział w tej 
Wzniosłej konferencji. Postanowiono rozpocząć zdecydo­

waną walkę ze ściąganiem. Ciekawe, jakie będą jej efekty 
czy będą zwycięzcy, czy raczej same ofiary?

JULIA KACZMAREK

w krainie europejskiego buta
Mecz piłki nożnej w auli, pizza i spacer po starożytnym Rzymie, to tylko niektóre atrakcje dnia 

włoskiego, który zorganizowano w Liceum Ogólnokształcącym im. Tadeusza Kościuszki. 
Na deser dwie Włoszki: Antonella Cutrupi i Francesca Galatto sprawił, że wszyscy uczestnicy spotkania

„unieśli się do góry” .

To już kolejna impreza przybliżają­
ca państwa Unii Europejskiej, którą zor­
ganizował Szkolny Klub Europejczyka 
działający w liceum pod opiekunką pani 
Hanki Chodorowskiej. Pomysł projek­
tu “Italia, jakiej nie znamy" narodził się 
w chwili przybycia do Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących im. T. Kościuszki, 
dwóch wolontariuszek z Włoch. Anto­
nella Cuturpi i Franccesca Galatto 
zaproponowały pomoc merytoryczną 
i zaangażowały się w projekt, mający 
obalić stereotypy o Włoszech.

Dzień włoski odbył się 26 listopada. 
Zaproszeni goście, grono pedagogicz­
ne i uczniowie liceum mieli niebywałą

okazję zapoznania się z włoską kulturą. 
Wraz z prowadzącymi przenieśliśmy się 
w czasie i przestrzeni, podziwiając sta­
rożytny Rzym, pełny zabytków, uro­
czych uliczek oraz monumentalnych bu­
dowli. Uczniowie przybliżali włoską tra­
dycję, upodobania (pasta) i zamiłowa­
nia (futbol). Zapoznano nas z gwiazda­
mi srebrnego ekranu i estrady. Szcze­
gólnie emocjonującym elementem, oka­
zał się mecz piłki nożnej rozegrany, na 
miejscu, w auli dosłownie pod nogami 
widzów, komentowany niczym najgoręt­
sza relacja z San Siro. Tuż po rozgryw­
ce czekały nas kolejne uniesienia tym 
razem kulinarne. Na oczach publiczno­

ści Franccesca i Antonella przygotowy­
wały Tiramisu, -  co oznacza “unieś mnie 
do góry”. I rzeczywiście, wszystkich aż 
uniósł wyborny smak potrawy. Po de­
gustacji, przyszła pora na śpiew. Wy­
konawcy zaprezentowali utwór “Fatti 
mandare dalia mamma” w konwencji 
karaoke. Gdy nieco już ucichło, nadje­
chała pizza sponsorowana przez Prima- 
verę. Skosztowaliśmy kawałka włoskie­
go ciasta i tak oto zakończyliśmy pod­
róż do krainy europejskiego buta. Go­
ście mogli jeszcze zapoznać się z cie­
kawostkami i informacjami o Italii, które 
umieszczono na gazetkach i folderach 
dostępnych w auli. wpn

poemat
o ściąganiu
Sieci.'zę sobie na lekcji polskiego,

111 z Heniem, więc nie umiem niczego.Ma

gaśnie piszę sobie klasowe zadanie 
Pierwsza moja myśl to ściąganie, 
ostałam temat ze Słowackiego, 

ż^ób Agamemnona” - tyle wiem, że to jego!
^  szczęście istnieje coś takiego jak ściąga matka. 

z'ęki niej wiem, jaki temat mam, w których gatkach, 
yskretnie sięgam do prawej kieszeni,
*arn „Testament mój” w jej przestrzeni.

J ' Pomyłka; szybko cofam rękę,
„ 2uię czyjś wzrok, udaję że coś mnie ugryzło w szczękę. 
Mała wpadka mistrzu” - święte słowa, 
p/'?o nie poddaję się i szukam ściągi od nowa. 

o lewej kieszeni sięgam, 
yślałam, że tam się ukryła ściąga, przysięgam!
'estety w kieszeni spotkałam pustkę, 

pVil*c od koleżanki pożyczyłam chustkę.
J “Wr>ie zastanawiacie się, po co mi ona?! 
g °2 spadła mi (przypadkiem) na podłogę jak zemdlona.
I ^ylam się, by podnieść maleńką 
j 2araz szukam ściągi w skarpecie ręką.
^ SL je s t... znalazłam, wyciągnęłam,

podnosząc się, o stół głową walnęłam!
I ° cóż, było to trochę słychać 
1̂ .a nic tu z głupoty wzdychać, 
g estety koniec już moich wygibasów, 
to 2°stało mi mało czasu.
Kii? 2e ściągania!
^ Pomogą tu nawet moje starania.
I mnie cały czas obserwuje
hll czeka, by wstawić mi dwóję!

n'e napisałam, o rety!!! 
hrU dzwonek niestety.
AnTrrrrrrrrr

0rką poematu jest: Schuflada

list do dobrego
człowieka, który K O l i lp U t C I
przygarnie psa może za kilka miesięcy

Mam pieska, dla którego szukam nowego wła­
ściciela. Piesek Igi ma około 9 lat. Trudno jednak 
stwierdzić, jaki jest dokładnie jego wiek, bo 
przygarnęłam go któregoś lata, gdy zabiedzony 
i smutny włóczył się koło mojego domu. Teraz 
w moim życiu pojawił się synek. Staś ma 8 mie­
sięcy i Igi jest o niego strasznie zazdrosny. Nie 
może się przyzwyczaić do obecności dziecka. Co 
gorsza, Staś zaczął chorować i lekarz sugeruje, 
że może to być spowodowane obecnością psa 
w domu. Niestety, z wielkim bólem serca muszę 
pożegnać się z Igi. Szukam dla niego dobrego 
domu. Nie chcę go oddać do schroniska, ale jeśli 
nie znajdzie się ktoś o dobrym sercu, kto zechce 
przygarnąć Igiego, będę zmuszona to zrobić. Na­
prawdę nie chciałabym, żeby Igiego spotkał taki 
los. Ten pies już swoje w życiu przeszedł, kiedy 
go znalazłam był w żałosnym stanie, ważył mniej, 
niż jego hodowla pcheł. On nie zrozumie, dlacze­
go znów nie ma domu, przecież tak się starał.

Jeśli masz dobre serce i warunki, chcesz przy­
garnąć Igiego dzwoń: 747-70-89

Uczniowie Zespołu Szkół nr 5 w Jarocinie oraz Szkoły 
Podstawowej w Mieszkowie będą musieli poczekać 
na nowe komputery przynajmniej do marca.

O projekcie “Pracownia Internetowa w Szkole Podstawowej” pisaliśmy 
w poprzednim numerze “Młyna”. Polega on na tym, że do szkół dostarcza­
nych jest 10 komputerów, laptop i projektor. Projekt od przyszłego roku ma 
być w całości finansowany z Europejskiego Funduszu Społecznego. - Spo­
dziewamy się, że w skali województwa wyposażymy w ten sposób co naj­
mniej kilkaset szkół podstawowych. Można nawet powiedzieć, że będą to 
prawie wszystkie szkoły - twierdzi Zbigniew Talaga, koordynator edukacji 
informatycznej z Kuratorium Oświaty w Poznaniu.

Od września z pracowni komputerowych stworzonych w ramach pro­
jektu korzystają już uczniowie szkół podstawowych nr 2 i 4 z Jarocina. 
Do projektu zakwalifikowały się również Szkoła Podstawowa w Mieszko­
wie oraz Zespół Szkół nr 5 w Jarocinie. Choć obie placówki już dawno 
spełniły wymagania, to nadal nie otrzymały sprzętu. - W tej chwili mamy 
opóźnienie, jeś li chodzi o realizację projektu. W tym roku z budżetu pań­
stwa wyposażyliśmy około 140 pracowni w skali województwa. I ten pro­
jekt jest już zamknięty. Pozostało nam jeszcze do wyposażenia prawie 
300 szkół, które czekają na komputery, a jeszcze ich nie mają - tłumaczy 
Zbigniew Talaga. Kiedy nasze szkoły mogą otrzymać sprzęt? - Myślę, że 
szkoły mogą liczyć na komputery nie wcześniej jak w marcu lub kwietniu. 
Ja mówię “myślę”, bo nie jesteśmy w stanie przewidzieć długości trwania 
przetargów. W tej chwili czekamy na ogłoszenie ich przez ministerstwo

EWA



Co sądzisz o komercyjnych 
programach muzycznych typu 
“Idol”?

Mi to się w ogóle nie podoba, 
jest bez wyrazu. Ja bym sobie nie 
kupił płyty kogoś z “Idola”. Jednak 
poznałem kiedyś Anię Dąbrowską 
i uważam, że jest fajna - jak na 
muzykę pop ok. W tym roku za­
praszali mnie do jury, ale mnie to 
wcale nie kręci i musiałbym to chy­
ba tylko dla kasy zrobić. Mogę za­
siąść w jury w Jarocinie, ale nie 
w “Idolu". Nie lubię oceniać ludzi, 
a myślę, że jak ja bym stanął przed 
komisją to też bym się nie zakwa­
lifikował biorąc pod uwagę ich kry­
teria - bo nie jestem ani specjal­
nie ładny, ani specjalnie zgrabny, 
ani specjalnie czysto nie śpiewam. 
Niech sobie to będzie, mi to nie 
przeszkadza. W Polsce rynek 
jest mało klubowy. Jest mnóstwo 
utalentowanych ludzi, którzy ni­
gdy nie pójdą to tego programu, 
bo dla nich to jest obciach. Ludzi 
w “Idolu” interesuje głównie ka­
riera. Dla mnie “Idol” to w ogóle 
nie jest muzyka. Muzyka to sie” 
garażu, granie na gitarze, prze­
kazywanie jakiś emocji.

Nie cenię zbytnio tego typu 
produkcji, gdyż twórcy wynajdują 
jakieś ładne buzie dziewczyn czy 
chłopaków, którzy mają ewentu­
alnie tylko głos, potem biorą ja ­
kichś staruchów czterdzieści lat 
starszych od nich, którzy piszą im 
teksty. A co może taki zgred 
mieszkający w odlotowej willi wie­
dzieć o problemach młodzieży? 
W ten sposób powstaje produkt 
“na niby młodzieżowy”. Ja też nie 
jestem “młodzież”;-), ale przynaj­
mniej wiem, co się dzieje na po­
dwórku.

Jakie jest twoje zdanie na te­
mat reality show?

Kompletne gówno. Telewizja 
dla idiotów. Dla mnie śmieszny był 
jedynie Ozzy Osbourne - bo był 
to zabawny facet. Dla mnie tele­
wizja jest tak głupia, że oglądam 
tylko piłkę, programy o zwierzę­
tach, jakieś rzeczy historyczne 
bądź filmy, których nie zdążę zo­
baczyć w kinie. Telewizja to idio­

tyzm. Do nowej piosenki napisa­
łem nawet taki tekst: “Kto nie bun­
tował się wczoraj w szkole, dzisiaj 
umiera przed telewizorem”. Ma po 
prostu “wypalony" mózg. Ja nie ro­
zumiem tych tasiemcowych seria­
li, teleturniejów, reality show i te­
lewizyjnej rozrywki. Nie wyobra­
żam sobie całego życia siedzieć 
przed telewizorem. Świat jest 
piękny. Jest tyle książek do prze­
czytania, tyle rzeczy do zobacze­
nia, tyle sztuk teatralnych, płyt do 
przesłuchania... Szkoda czasu. 
Z kolei bez telewizji nie masz po­
pularności. Ja do telewizji wcho­
dzę kiedy mam płytę, kiedy mam 
coś do powiedzenia. Bo, co mam 
chodzić i mówić, czy moja żona 
soli zupę, czy dobrze gotuje klu­
ski... Co to są za tematy?! Często 
mnie zapraszają na jakieś bzdu­
ry. Odpowiadam: “Panowie, ja 
mogę przyjść o muzie powiedzieć 
coś albo o czymś poważniej­
szym". Ja bym w życiu nikogo do 
chaty swojej nie wpuścił, żeby mi 
filmował moje prywatne sprawy za 
pieniądze. Dla mnie to jest porno, 
z tym, że nie seksualne. Ale na 
przykład Wiśniewskiego kumam - 
on to zrobił tylko dla biznesu i nie 
ukrywał tego. Muzę robił straszną, 
ale przynajmniej był szczery. Wi­
śniewskiego poznałem prywatnie 
- sympatyczny koleś. Natomiast 
są też tacy, co udają że niby nie, 
a jednak robią kasę. To jest nie- 
fajne.

Czym jest dla ciebie patrio­
tyzm?

Według mnie powinno się za­
cząć od siebie w takich małych, 
zupełnie codziennych sprawach. 
Nie chodzi mi o to, żeby się wzru­
szać przy wódzie, hymnie, przy 
Małyszu czy przy Papieżu, wy­
krzykiwać hasła “Polska dla Pola­
ków!”. Należy postępować dobrze 
na co dzień. Ja jestem facetem 
uczciwym, płacę podatki, nie 
ściemniam, nie robię nikogo w 
ch... Mimo tego, że politycy dają 
przykład taki, że można po prostu 
się wyrzygać, nie robię tego! Nie 
będę kradł tylko dlatego, że oni 
kradną. Nie jestem święty ani kry­

staliczny, ale staram się żyć uczci­
wie. Przykładowo jak masz klatkę 
schodową czy budkę telefoniczną, 
która służy każdemu, to w Polsce 
jest taka mentalność, że lepiej ją  
rozpierd..., no bo po co masz za­
dzwonić jak np. komuś coś się sta­
nie? Chodzi mi o postawę obywa­
telską. Mój kumpel sam pomalo­
wał kiedyś obdrapaną klatkę - bar­
dzo mi się to podobało. Niedaw­
no byłem w Wiedniu na meczu 
Polska - Austria. Polacy się nagle 
pokłócili w kolejce o piwo między 
sobą bo się wpychali bez kolejki. 
Podchodzili do mnie i: “Muniek, 
Muniek, wpuść mnie”. Odpowia­
dałem, że mają stanąć w kolejce, 
a oni: “Ale z ciebie frajer, ale z cie­
bie sztywniak”. Młode Austriacz­
ki, które sprzedawały piwo, patrzy­
ły na to i pewnie myślały: “Co za 
naród pojeb...! Piwa multum, star­
czy dla każdego.” Oni myślą, że 
są patriotami, bo mają szalik, są 
nawaleni - pieprzę taki patriotyzm. 
Albo skinheadzi ze swoimi hasła­
mi: “Zabić Żyda, Murzyna sko­
pać...” Patriotyzm dla mnie to jest 
uczciwość, a nie gesty. Ja nie wie­
szam biało-czerwonej flagi, ale 
zaczynam od siebie. Jestem za 
integracją, za Europą, za tym, by 
były granice otwarte. Ja już prze­
żyłem komunizm i już za to dzię­
kuję.

Jak oceniasz sytuację spo­
łeczną i gospodarczą w kraju?

Wiadomo, że ludziom się żyje 
różnie w Polsce. Ja jestem czuły 
na biedę - rozumiem ją. Jednak 
biedy nie można tłumaczyć leni- 

. stwem. Nienawidzę, gdy ktoś nic 
nie robi, leży do góry dupą i mówi 
“bo mi to się należy". Bezrobocie 
też jest trochę zawyżane. Teraz 
Polacy zaczęli jeździć do Londy­
nu. Gościu jest debilem, nic nie 
potrafi, ale że Polska weszła do 
Unii to myśli, że mu się coś nale­
ży. Mówi “thank you”, “good mor- 
ning” i sądzi, że za chwilę dosta­
nie pracę w banku. W Londynie 
wizerunek Polaków zawsze był 
ok., teraz zaczął się psuć. Dla 
mnie to nie są Polacy. Ale przy 
wódzie pewnie myślą, że są naj­

większymi patriotami. Albo pójdą 
do kościoła, zobaczą Papieża, za­
chwycają się nim, ale w ogóle nie 
słuchają, co mówi. Ja piętnaście 
lat temu pracowałem tam w knaj­
pach, na budowach - nie obraża­
łem się na świat, brałem pracę, 
jaka jest. Jednak nie mogę tak 
uogólniać, bo jest mnóstwo faj­
nych ludzi w Polsce. Sądzę, że w 
każdym kraju jest duży procent to­
talnych mułów, tylko że w Polsce 
niestety ta kultura mułów trochę 
zwycięża. Teraz króluje moda na 
te łyse pały... W niektórych miej­
scach w Warszawie “niedobrze” 
jest mieć na przykład długie wło­
sy. Trzeba mieć krótkie włosy i być 
silnym... Tragedia. Skąd to się bie­
rze? Albo źle mi się robi, jak wi­
dzę takich ludzi na koncertach. 
Najchętniej “przegoniłbym" takie 
towarzystwo, ale nie chcę dopro­
wadzać do agresji. Nienawidzę, 
jak kogoś pobiją na ulicy “za nic" 
i tylko dlatego, że sobie idzie.
Jak reagujesz dowiadując się o 
wszystkich przekrętach i afe­
rach? Czy jeszcze warto się 
nimi przejmować?
Uważam, że oni (politycy) od pięt­
nastu lat nie dają dobrego przy­
kładu. Ale to nie znaczy, że ja mam 
żyć, tak jak oni. Zawsze głosuję 
na jakąś partię, jeżeli są wybory, 
ale niestety - nie ma za bardzo na 
kogo głosować. Brakuje nam elit, 
brakuje nam ludzi. Chociażby tak, 
jak w Czechach mieli Havla. Bo 
jednak Wałęsa był w porządku, ale 
potem jego autorytet trochę zma­
lał. Chociaż ja go szanuję, za to, 
co zrobił. Polacy też lubią od razu 
gościa opluć. Brakuje nam ludzi... 
Jak Papież umrze, to będzie tra­
gedia - przyjdzie straszny dół. 
Zostanie nam chyba tylko Małysz, 
z całym szacunkiem dla niego. 
Społeczeństwo na gwałt potrze­
buje autorytetów. Natomiast to, że 
są przekręty i nieprawości nie jest 
dla mnie powodem, żebym był zło­
dziejem, żebym kogoś oszukiwał. 
Robię swoje na scenie i to jest 
uczciwe. Ludzie przychodzą, ja 
śpiewam, mówię to, co myślę... 
A nie przejmuję się aferami.

Czyli tak jak w piosence 
“ I love you”: “olewam rząd...”?

Mniej więcej.
Jak postrzegasz piractwo 

muzyczne?
Myślę, że jest to problem zło­

żony. Dużo rzeczy zmieniło rynek 
muzyczny nie tylko w Polsce, ale 
i na świecie. Szczególnie ludzie 
młodzi mają wiele wynalazków: In­
ternet, mp3, przegrywarki... Przez 
to wszystko sklepy płytowe nie 
mają się najlepiej. Ja jestem chy­
ba melomanem starej daty - lubię 
mieć okładkę, płytę (fakt, że mnie 
na nią stać). Nigdy nie podpisuję 
na spotkaniach z fanami swoich 
płyt pirackich. Ktoś mi mówi z ko­
lei, że jest biedny, wtedy odpowia­
dam: “Ja ci nie podpiszę, ale ro­
zumiem twój problem”. Myślę, że 
płyty powinny być trochę tańsze. 
Kiedyś byłem na imprezie u face­
ta, który jest wysoko sytuowany, 
koleś ma kasę. Patrzę w jego pły­
totekę a on ma połowę piratów! 
Zrąbałem  go na maksa przy 
wszystkich, zrobił się czerwony. 
Udało mi się go nawrócić. Do tej 
pory mi się chwali: “Patrz, kupiłem 
płytę”. Piractwo to problem. Ludzie 
nie traktują muzyków poważnie. 
Lubią ich, ale myślą, że to jest tak: 
pojeździ, pośpiewa, non stop im- 
prezka... Nie wiedzą, że przygo­
towanie płyty to jest co najmniej 
rok. Szczególnie w zespole takim, 
jak nasz, który dużo rzeczy wydał, 
nie chce się powtarzać, a z dru­
giej strony pragnie zachować swój 
rozpoznawalny styl. Według nie­
których ludzi prawdziwą pracę wy­
konują w hucie, w fabryce; na­
uczyciel, pielęgniarka... A muzyk 
to jakiś taki dziwak. Prawdziwi fani 
zawsze kupią oryginalny albuni- 
Dla mnie pirat to jest jakiś śmieć - 
jakiś syf ktoś wykonał. Jednak je­
śli ludzie są biedni też mi ich szko­
da i nie wiem, co zrobić. Jeśl1 
w rodzinie ktoś zarabia sześćset 
złotych, to jak ma iść do sklepu 
i kupić płytę? On nie ma dylema­
tu “pójść do kina czy teatru?", ty1' 
ko ma kwestię michy.

Rozmawiała SYLWIA GRYGIEL


